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· Tuliusz Słowacki 

Wyjdzie stu robotników 
Wyjdzie stu ~robotników, 

oborzą miasta grunt, 

· wyrzucą łokieć - funt. 

Klatki pełne wróblików 
otworzą - i przed tłuszczą 
ptaszki na wollność puszczą ... 

M~yka nieustanna: 

Wolność! · Wolność! - Hosanna. 

Swi~ staną w katedrze 
trzej ... i zawezwą ducha, 

lud ksQęgi praw rozedrze, 
próch110 kart porozdmucha; 
weźmie stare sztandary, 
wyprowadzi jak mary 

za kościół - na mogiły, 
zapalli.. by świedly 

Ś\viatu dawnymi dzieły, 
błysnęły - i spłonęły. 

Bije godzina ranna, 

masy rzekły. Hosanna! 

B~ to jest wieszcza 
najjaśniej sza chwała 

Bo t(j jest wieszcza najjaśniejsza chwała, 
że w posąg mieni na wet pożegnanie. 

Ta kartka wieki tu będzie płakała 
i łez jej stanie. 

Kiedy w daleką odjeżdżasz krainę, 
ja kończę moje na ziemi wygnanie, 

ale samotny - ale łzami płynę -

i to pisanie ... 

- J>oemat pedagogicz-ny" 

Sobota 
8. IX. 1956 r. 
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IX F ES T! W AI_J FILI\tfÓW 
RADZIECIT'ICII 

S Ieclem nowych festiwalo- mowe na rok 1958 (87 filmów 
wych filmów ra<lzie<:kich f~~)•Jlarn,ych, podczas gdy w 

da je pełne podstawy do na- reku 1955 wyproduk{lwano icll 
zwania calego dorobku filmo - 65). 

rolę. Jeżeli już mowa o B.?la­
lowie, wydaje mi s i ę . że arl:­
tor ten ukaza! nam olbrzymi ą 
skalę ro zpietośoi swego. talen­
tu, (łając n>ezapomni~:~ne krea­
cje tak w .,IvJ:aLce" jak i "Sledz 
t wie". 

ne momenty oddane s-ą z u­
r;:el<ającą Wllernością, inne da­
leko odbiegają od mojej wyo­
braźni. 

wego Kraju Rad kin8matogra 
fią ciągłych, twórczych poszu­
Kiwań. Wydaje siE:, że twórcy 
rad2lieccy obral ; w tym wypad 
ku naj słuszniej~zą drogę, bo 
przecież niełatwo jest otrząs-

, nąć się z nru·oslych w minio­
nym okresie błędów schema­
tyurtu. Długi czas nie­
słusznie stwarzano mit o wy­
sokiej klas'ie ab~olutnie wszyst. 
kich fitmńw rad?. ie~kich. Bvlo 
to zupelr11ie -niepotnebne ·ze 
względu nR prosty fakt, iż naj 
lepsi nawet reżyserzy il scena­
rzyśCi "potra fią" I'\iejednokrot 
nie zre8li7..0wać kiepski kicz, 
nonurą ~zmire. Wvsta.rczv tu 
nrzvpomnit'ć nioldóre .,strar.o­
ne pozycje" De Siki czy na­
wet l'l"~ysera tE'i miary co 
Rene Clair lub Chanli'n w naj 
wczEśn ~ e .iszych swoi'ch jedno­
aktówkach. 
Należy .j edn;~ k !"am lP.tRć o 

tvm. że u nbclstaw filmu ra-
. d?.ie<:kiEI!O leżą dzie!R W~D:l­
n:ałe, wstrzasajar:e clo .!!łeb! 
swa :wvmowa btfn'Janit::~.m:-~. 
$\vn; rni n· t:~o:t?"r".~J.rzP:l ~"'"'r.:"'' - ~!' 
kśri::Jmi •l'lnlp•·~no - erh••tl•­
cz.nymi· Mam tu na myśli n1. 
in . .. Ma1k~" P udowkina, · ,.Pan 
CE'rnik~ Pof iom1( in?" 'Ei<el'l<tei_ 
na. ..C<"!naiewa" br:>ci W;u;­
liew. czy wref.'"le .. Lenina w 
Październliku" Romma. 

"To jest nadzwyczajne. jak 
przeróżne formy adaptacji w 
:nterpretacji Szekspira moźna 
zastosować na scenle'' - po­
wiedział Laurence Ol ivier. 
znany reżyser, zakcchany . .,.,, 
atmosferze dramatu SzEksp:­
rowskiego. Jego wypowiedź 

iest dość znamienna ież~li 
weżm:emy pod uwagę .,Otel­
lo" w realiz ;; cji Jutkiewicza. 
Film .Jutkiewicza (na~rodzony 
za reżyserię w Cannes) odbiC>­
ga od klimatu filmów OliviP.-
ra . mimo to. oddaje kJ:mat dra 
matu Szekspira . I dlatego 
f1lm ten jest jedną z najcen­
niejszych pozycji tegoroczne­
go festiwalu. 

Tegoroc7.ny festiwal w Kar­
lovych Varach nagrodził dwa 
zupełnie różne tematycznie fil , 
my: .. S!e.dztwo" l ,,Bunt ko­
biet'. Znana powieść Gładkc- ' 

I wreszcie ostatnia adapta-

Dwa, bardzo ciekawe filmy, 
celowo zostawiłam nn o;;f a tek. 
.,Ul:ca" Ozierawa i .,śledz­
two" Chejfica 1iięgnęry P<l te-

wa "Wolnica" została przenie 
siana na ekran przez Grzego­
rza Roszala . Wstrząsające o· 
b razy carskiej Rosjj maj ą 
wielką wymowę popartą wsr:ll 

"U!ica" 

r. .i a· "Poema t pedagogiczny" 
Mękarenki w reży~ erii Ma;­
lukowa i Majewskiej. Przy­
:lnam się szczerze, że oczeki­
W2.lam niecierpliwie i z obe­
wą filmu , który miał odtwo­
rzyć świat mlcdych przestęp· 
ców. Zżyłam się z ks iążką Ma 
karenki. polubiłam 7.awad'ąc­
k'eg<l Zaworowa, Wif.l''szyn i­
na ; całą gromadę mniej szych 
i więks;>:ych łobuzów o do­
brym sercu i cudownej kole­
Ż(.'ńskości. Filmowanie zna­
nych powieści je:;:t rzeczą bar­
dzo trudną. Każdy z nas cty­
tając książkę, i..v.iąc przt'z pa­
rę l(odzin w kręgu .: e.i boha• 
terów, stwarza e wlasne.i i­
maginacji książkowe posta~i e . 
Później k si ążkę odkłada się 
na bok, a wizerunek postacj 

matykę współczesna , poru~za­
jąc wiele bolesnych spraw 
nurtujących dzisiejsze pol:::o­
lenie. ..Sledztwo" ChE>.ifica, na 
grodzone w Karlovych Varach 
,.Nagl'odą walki o nowe!;o 
człowieka" to dobry film, pe­
łen dynam;zmu i drama tycz ­
nych spięć. Sensacyina, szpie­
gowska intryga posłużyła do 
ukazania .,rzeczy wiElkich w 
naszej szare:i codzienT!ośc · " -
,iak · Oświadczył reżyser filmu. 

.,Ulica" Ozierawa po raz 
pierwszy poruszyła odważn!e 
problem młodzi eży zaniedbll­
nei moralnie. Smi.ało wtargn'1ł 
rezyser w l(!ąb spraw. i~kże 
r;r.esto do te~ porv. ukrvwa­
nvch wstydliwie. Ciekawe roz. 
Wiązanie nasuwa nam jego 
koncepcja: uczciwe otoczenie 

,.Afatka" 

Obe~'1:V IX Festiwal F :J-
mów Radzieckich przyniesie 
nom miłą niespodziankę: po­
zwoli .obejrzeć siedem filmów 
o szerokim zakresie tematyk: 
począwszy od szeksp:rowsk !~ 
go dramatu poprzez w. XIX 
(,.Bunt kobiet"), początki X.'\' 
w. (.,Matka") i wre,zcie to 
czego najba1·dziej jesteśm~ 

ciekawi, dramat wspó!czes.n:, 
("Ulica" i "Sledztwo"). 

Mimo tej róimorodności te 
matów na' siedem filmów dw 
tylko są zreaJ:zowane na po :• 
stawie oryginalnych scenan\ 
sz,v, zaś reszta to adaptacje 
I to właśn 'e świadczy o trud­
nościach obecnego okresu. L 
ci;::glych poszukiwaniach naj­
doskonalszej formy i treści 
Brak dobrego scenariusza 
je'it jeszcze poważną prze 
~zkodą do przezwycięże­
nia przy tak wielkich zało­
żeniach, jakie mają przed so­
bą, radzieckie wytwornie fil-

nialą kreacją młodziutki'); ab­
solwentki W zechzw ązkowe­
go Państwowego Instytutu Ki­
nematografii - Ruflny Niton 
towej. Problematyk!< wal!~ 

społeczno - politycznych c:ą­
'!le nurtuje twón:ów radzie<'-
1-ich. Pode.imując ; ą po rez 
wtóry Marek Dońsk1 jeden z 
najbardziej znanych reżyse­

rów, stworzył nową "Matkę" 
:>daptując pcwieść Gork;cg"l. 
N : ełatwą miał rolę do spełnie 
nia, m<łjąc cfągle przed ocza­
mi niezapomn;ane dzieło Pu­
Jowkina z 1926 rckll. Stąd też 
t;orą początek różne glosy w 
dyskusji nad filmem: i zle l 
, lobre, i takie nawet, która 
entuzjastycznie witają posbć 
NJ!owny, zagraną przez świet 
ną aktorkę radziecką Wierę 
Marecką . Ciekawym wydarze 
niem jest odtworzeni~ pcstil­
ci Pawła Własowa przez Ale­
ksieja Batałowa , bratanka Ml 
kolaja .Batałowa grającego w 
"Matce" Pudowkina tę samą 

.,Ofe!!o" 

pozostaje. I nagle oo latach może zastąnić ~zkolę i zwr6-
ogląda się wszystkich wychc- cić człowieka spolec.-:~i1stwu. 
wanków Makarenki Lta ekra- Dwa ostatnie Elmy są wy­
nie. Niełatwo wtedy przyzwy- rażną zapow1edzią wielkiego 
czajć się do nich. Dlatego dęi lwrotu ku rzecz:.,wistc·'~!. 
ko mi osobiście piEać o filmie &miałego potraktcwania ży­
Maslukowa i Majewskiej. Jed- · wotnych, ludzkich spraw. 
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IWAN FRANKO I POLACY JAK POWSTAWAŁA lEŚ 
M 1!a setna rocznica urodzi.n 

wielkiego pisarza, po~:ty 
i rewolucjonisty akraińskiego 
Iwana Franki. Pamięć je~o 
czczą W<>zystkie słowiańskie na 
rody, o których jedność 1i bra­
terstwo on nieustanniE wal­
czył. ZiE'I'llia lwowska l rze­
szowska była jego ojczyzną. ·.ru 
koło Przemyśla i Sanoka, Bo­
rysławia i Lwowa zakładał 
Franko organizacje chłopskie, 
orgp.nizował świetlice ludowe, 
wydawal po~tępowe gazety W 
swojej poezji i publicystyce 
był wyrazicielem dążeń ludu. 
Cieszył się zaufaniem chlop"lw 

Jak. czyteLni,cy wiedzą z donl.esień specja.Lnego wy­
słannika "Nowin Rzesrowsk.ich" Lubomira ROOŁow­
&k.tego obecnie we Lwowie tl"W'ają uroczystości z oka­
zji setnej rocznicy narodzin wielkiego uk.raA.ńskiego 
poety, publicysty i' d.zia.lacza społecznego - Iwana 
Franki, o którego życiu i d.zialalności pisaliśmy w jed­
nym z ostatnich numerów. 

przełomie dwóch wieków pod­
jął się trud·nej sprawy diwig­
nit:;d!a polsklej poez}i na nowe 
wyżyny. Fr!llnko był pierwszy, 
który starał się dać wszech-­
stronną, naukową ocenę twór-

NA PRAWIE NIEMIECKIM 
( W óJfq.tki z m onografii "600 lat doli i niedoli 

Kraścienka W.Yinego i Jskrz~m") 
czości Jana Kasprowicza. p o strasz.nym n31Padzie Ta-

Kasprowicz był dobrym zna tarów w 1241 r., który wy 

my Kazimierz z boż,ej 
laski Król PoLs-ki oznaj-

Ponieważ Franko działa! również na terenie Rzeszow­
szczyzny, w przemyskim i sanockim (w Przemyślu byt 
nawet więziony) a z czołowymi przedstawicieLami lite­
ratury polskiej i polskiego ruchu robotniczego lączyly 
go więzy serdecznej przyjaźni i współpracy, drukuje­
my dziś drugi artykut, omawiający szerzej te kon­
takty i wkład Franki do zacieśnienia przyjaźni 'Tlllięd.zy 
ludem poLskim, a ukraińskim. 

jomym Iwana Franki. Od 1889 ludnil kraj i pO'Zbawił go rąk 
d'o 1898 roku obaj w charakte- roboczych, napływali do Pol­
rze redaktorów pracowali w ski osiedleńcy z Niemiec. Dzię 
"Kurierze Lwowskim". W tym ki kolonizacji powstały liczne 
okresie było wiele między ni- nowe osiedla, c. olbrzymie po­
mi wspólnego - obaj prześla- wierzchnie la.sów zmieniały 
dowani za postępową działa\- się w uprawne pola. N'emi-ec­
ność z trudem ukończyli wyż- cy osiedleńcy chcieli się rzą­
sze studia, obaj szukali no- cizić własnym prawem magde­
wycli dróg w poezji. burskim. To oznaczało, że ich 

miamy wszystkim tak. współ­
czesnym jak. i przyszłym, któ­
rzy na te stronice będą pa.­
trzeć, że chcąc ule,pszać i po­
większać korzyści królestwa 
naszego, z gajów i lasów, z k.tó 
rych. żadna dla nas nie płynę­
ła korzyść, dajemy Jakubowi, 
zwanemu Iskra w$ze!k.a, wła­
dzę założenia wsi na prawie 
niemieckim, mającym trwać na 
zaw•ze i odmierzyć łany w 
miejscu zwanym O brwinów 
zaczynajqc od rzeki Wisło~<., 
nadaja,c wsi nazwę pospolitą 
Obrwynów. Ta wieś będz ie 
miała łanów .. . W tej wsi du­
jemy sołtysostwo wsp~mnia­
nemu Jakubowi i p'Jtomnym.­
w p'lsiadanie, władanie .z moż­
nością s.przedaźy, zamtany i 
używania dla swojei i spadko­
bierców korzyści. To sołtyso· 
stwo będzi.e miało wieczyście 
wolne łany po odmierzeniu 
wpierw jednego tanu d la wy­
pędzania bydła., co stę pospo­
licie nazywa skotnica, wszyst­
Jde inzamenta, trzeci denar od 
każdej sprawy sądzonej w wi­
nach wielki<:h i małych, za­
chow~wszy dla nas tylko dt:?a. 
den!lr'\1, woL nq, ka.rczmę, jatkę 
mięsną, kram chleba, szewców 
i k·ra.wców, młyn % paru koŁa• 
mi według możności, wollne 
rybołóstwo na rzece Wi~ok. 
łąki t pastwiska ... 

- polskich i ukraiń•.kich. W)OSu­
nęli go też w 1898 roku jatko 
swego kandydata na posła rlo 
SPjmu Galicyjskie-go. Szlachla 
nie dopuściła go jednak do 
Sejmu. Aresztowany, okres wy 
borów przesiedział w w:ęzi~­
IDiu pnerny<kim. a następnie 
wysłano go do Lwowa. 

· Syn biednego chłopa ukraiń­
skie~o był wielkim przyjacie-

.. lem ludu pnlskiego. Jednak re 
··akcyjna polska nauka histo­

ryc:z:rJa ne!:(owala jego sp·.tśdz-
111ę literacką. 

Spośród jego ponad czterech 
tysię:y dzieł literackich l prac 
naukowych są takie, które stc­
ją w rzę1izie najlepszych w li­
teraturze słowiańskiej. W d o-
5kot'lałych .,Opowiadaniach bo­
ryslawskich" w p'Jwieśd ,.Bna 
- Constrictor" p :>kazal stra­
.S7liwą nęd:rę i zacofanie w5i. 
dziką ek&ploatację Galicli 
przez kapitalistów naftowych. 
Jego poezja poeJada trwałe i 
nieprzemijające wartości: re­
wolucyjny pat.os walki z clem­
notą l :rarofaniem, g 1 ęboka w',a 
rę w postęp spolerzny. W ta­
kich wler~ ach ja'l< ,.Kamie­
niarze", .,Oracz", "Vivere me­
mento", w poemacle ,,Mo~że•z" 
Franko kontynuuje, rozwi'a 
dalej tradycje Szewczenki, Mi:: 
kiewicza i Słowackiego. Iwan 
Franko wszedł do historii n [e 
tylko ukraińskie} lecz i pol­
skiej kultury. Walcząc o naro­
dowe wyzwolenie Ukrainy ro­
zumiał, że wyzwolenie to bę­
dzie można osiągnąć ty11{0 
przez społeczne i narodowe 
wyzwolenie Polaków. J[ranko 
jest tą po!'ltac ią w historii, ktć­
ra '!'lajlepiej i najpełniej wy­
r::tża dążen i a postepOJwych nur­
+;ów społecznych do braterskie­
~o w•póleycia Ukrainy i Pr.l­
ski. Wychował !lię Franko w 
polskich szkołach. pod wpły­
wem pols~lei kultury l pol­
skiej myśli postępowej. 

"Głos", "Przyjaciel Ludu" i in­
nych. 

Franko wniósł duży udzi;:il 
do roEpowszechniania ma te r ia­
listycznego światopoglądu ··~o.' 
Polsce. W artykuła~h drukowa 
nych w w ielu p')\skich czaso­
p ~smach z materiali.stycznPi po 
zycj-i pisał o wielu zagadnie­
n ia·: h literatury, ekonomii i 
historii. Iwan Franko wytrwa­
le zwalczał nacjonalizm p ,J­
skiej i ukr~iń;kiej szlachty. 
Srniało d?ma<;kowal pOJl•'d•·h 
magnatów, ··+ńrzy p od szyJ.d"m 
"wspólnej oj"zyzny" i "w; p.i:­
nej matki, koś:io)a nymskie­
go" realizowali s"·e koloniza­
torskie plany. Zy~kal so');e 
przeto wro~ów w:'ród w~elu 
wplywowyrh przPrl•tawi<'i"li 
kla.sy p1nująrej ' G~lirji. Sta 
rano si F:O znie.•1awić 1a w•·el 
ką cenę, reakcyjna pra•a p"'1-
sl<'a zmy~Jała ! pn:ypisywała 
mu tysiące przestępstw, prze­
śladowano l(o na un lwersyte· 
cle lwow~klm , utr11dnls•no mu 
dostep do pra~y. słowPm c~y­
n!ono wszystko hy zmusić gOJ 
.-i o milrzPnia. T mimo wszy!'~ko 
Fr,.nko do koń~a życia za•hC>­
wał swą miloM· i l't"7.Ywiąza­
nie do naro<:lu polsk ~ f'go. 

Wychowany w polskich szko 
łach, przez polską literaturę 
pisał w te trudne dla n.iego 
czasy, - "na równi ,z innymi 
czuję się związany wspólnym: 
więzami z polskim ~polPrZPń­
stwPm". 1 wówcza,; kif'd'Y r -
akcja nazywała go wr"'~iem 
narodu polskiego on pisał do 
P olaków: 

"My źyczvmy Polako.m peł­
nej wolności i !tiezal eżno.ki 
narodowej. Wyzwolonej Po t.,k; 
nie moźemy sobie wt:obraztć 
inaczej jak tylko jako !udową 
i dPmokratvczną. 1\1-:iwiq o 
mnie, że ja nienaw ' dzę p rJ[ ­
sk-iej szLach-ty. Jeśli do tej sz/.a 
ch.ty za.Liczvć Orzes zkowq i ~o 
nopnio::ką, Prus·a. i Lenartc•Wt­
cza, Ostoję i Kasprowicza, to ta 
myśl o mnie będzie zu.pe!n!e 
niesprawiedliwą,, aLbou:iem tP, 
szlachtę, trm kwiat pohl<.ie;ło 
narodu poważam i kocham, 
jak kocham wszysileich sz'a­
chetnvch !-u.dzi wtasnego i k'li 
dego innego narodu". 

A wybitny pisarz ukraiński 
był doskonałym znawcą litera­
tury p olskiej. Jego p race z za­
kresu historii literatury p ol­
skie'j jeszc:te dziś są interesu­
jące pod wieloma względami. 

Franko · dużo tłumaczy f z lite.­
ratury polskiej. Do Maksyma 
Rylskiego Franko był najlen­
szym tłumaczem Mickiewkza 
na język ukraiński. Rylsk i w 
swDim tlumaczenin .,Fana Ta­
deusza" duźo przejął od Fran­
ki. 

W swoich artykułach o M;c­
k iewiczu i Słowackim dal on 
w wielu wypadkach trafną o­
cenę kh· twórczości. Ale na i­
cenniejszą jego za sługą było 
to, że był na Ukrainie gorącym 
pro pqgandystą polskiej kultu­
ry. Naiwię~ej i•nteresowala go 
współcze!'na literatura. P.ojow­
nik o p(}5tęp ~poleczny był on 
i w litE'raturze wy.razicielem 
n"jba rr'17i P,l p')~1ępowvch nur­
tów. Tepi1 p;ńrPm o~t.r~">~o .•a­
tyryk a tak nmt.v sy11;1bolizm 
jak i zwyrodniały . natur<~li zm. 

.' tosun.ek do właścicieli wsi W swym rozwoju poszli jed miał być opw-ty na czynszacb, 
nak w różnych kierunkach, bOJ które orołaocali i na samorzą­
rozne były zadania stoją::e diZie sądowym. Jak się organizo 
przod poezją polską i ukra \ ń- wał" osada? Jeżeli jakiś zaslu 
ską. Franko dał ciekawą ana- .iony rycerz uzyskał od króla 
lizę p ierw.•zego okresu twór- przywilej na założenie wsi na 
czości K!l~prowiC?a. ,Tuż w po- prawie magdeburskim, zjawiał 
emacie "W ojtek Skiba", w dra się u niego tzw. zasadźc&:, któ­
macie ,.Kon iec świata", w P'>- ry podejmował się utworzyć 
ety<:k ich cyklach MZ chaty", osadę przez wyka,rczowanie 
"Z padołu walki" dojrzał Fran lasu c-zyli "na s-urowym ko­
ko te wartości, które będz'e rzeniu". Kupował Ód rycerza 
Kasprowicz d os.konalil w póź- sołtysostwo za kUkanaście czy 
nieJszych okresach. Franko kilkadziesiąt grzywien. Na­
trafnie scharakteryzował ooe- stępnie ilmieniem osiedleńców 
zję pierwsze~o okresu. ,.Kas- zawierał z panem umowę. Je­
provticz d ążył nie tyle do utwo żeli chodziło o osaodę w da­
rów doskonałych z punktu wi- hrach królewskich, to zasadź­
<\'l.enia e~tety'ki. ile do pokaza- ca wyJ:abiał sobie sołtysostwo 
n:a chłopskiej dns7.y. do pOJ- w zarządzie dóbr królewskich. 
ka-z~>t'lia ScC'r~u di'\I<UTT'f'ntów i za.,acłźcą był zwykle ubogi 
fakt ów nie7.hę<l.nyrh o·la por.- szlachcic, mies:oc.zan.ln lu'o 
nani'l i zrozumienia tej d·uszy". sprytny wieśniak. 

Jui wówczas pod~reślal Najpierw trzeba było osie-
FrAnko nmieietność Kasnrr>wi dlu n&Jdać ogólny kształt, wy­
c~a cha-rakteryzowania 1'Ud'l· · mierzyć liczbę łanów, a na· 
klej p~:vch ikli, ,,n•iezwykłe wzlo- stępnie przydzielić łany kolo­
ty ducha bohaterów". nistom. w lesie wyrąbywano 

W swoim ostatni m artyln1le 
o Kasprowiczu Franko rauzl 
swojemu przyjacielowi. by bar 
dziej srt:arannie studiiował ży­
cie, by przenikał oo głębi wy­
brane tematy, by więcej dbał 
o kompozycję swoich utwo-

Franko był gorącym zwqlen 
n i'kiem i przyjacielem Prusa, 
Orzeszkowej, Konopnickiej l 
Kasprowicza. Serdeczna prq­
jaźń łączyła go z Orzeszka· 
wą. Nie znali się osobiście. Ale 
korespondencja jaką prowa­
dzili z sobą przez kilka Jat 
świad>Czy dobitnie o głębok im 
poważa-niu talentu Frank; 
prz.e7. Orzeszkową . Franko uwa 
żal Orzeszkową obok Kono!>­
nlckiej za ,.najjaŚ•niejszą gw iaz 
dę na f·irrnamencie literaturY 
nie tylko pr>l~kiej, lecz i ogól- rów. 

drogę i wzdłuż niej budowano 
domy. W naszych stronach ty­
pem wsi jest tzw. łańcuchów­
ka. Osa·dnik miał wyzn&Jezony 
pas ziemi od drogi ciągnącej 
s>lę do granicy wsi i ten pas 
lasu czy bagien miał kolonista 
karczować i z:;..mienić na u.pra 
wną mlę. Sołtys dostawał za­
leżnie od wielkości ws:i 2 do 8 
łanów i to wolnych od czyn­
szu. Wyznaczano także łany 
na pastwisko grom&<C!zkie czy­
li skotnicę lub wygon. Kmie­
cie mieli po jednym łanie, 
nadto wyznaczano k ilka ZR­
gród ·dll.a rzemieślntkÓW' jalk 
kowc.,le, szewcy, kraw·cy, tka­
cze, piekarze. rzeźnicy, karcz­
marze itd. Założenie wsi na 
prawie magdeburskim n ie o­
znaczało, że osadnicy musieliby 
być Niemcami, podobnie jak 
nazwisko niemieckie nie zaw­
sze dowodzi niemieckiego po­
chodzenia. 

nns1owiańskiej". Franko hyl ~a Mimo iż dalszej tw?.rczości 
Ukrainie jednym z gora cy~h Kasprowicza Franko me przy­
zwolenników poezji :Marii Ko- jął, to cenił go zawsze za je­
nopnickiei. Nieustannie ślt>c;l7.il go śmiałość poetycką. 
za rotwojem jej t;:~lentu. Sam Iwan Franko wiele zrobił 
du7.o UC7Ył się u tPj, kt.óreJ po.- dla rozpowszechnienia polskiej 
P7.ia była T1R 1'1VV~~ .. wm P'-'"- poezji na Ukrainie. W jego c>~ 
ktem rozwoju rea!i?.rnu XIX sobie nasza literatura miała 
wieku. wytrwalego orędownika. W 

J<' il"dy w 1902 roku obrhor'l~o swych 1ic2mych pracach naukc 
no 25-lecie literacklej działa!- wych, artykułach zapoznał c·~:,· 
no•c• Konooruickiei, Ft·"nko telnika ukraińskiego z wszyst­
wziął w tyr h uroczystościach kim co było . cenne w !>ol-
aktywny udział. • sklej literaturze od Kochanaw 

Rewolucyjny demokrata skie~o do ~asprowicza. Jego 
Franko widział w Konopt'll<:- poez1a budiZ1la w sercach U~ 
kiej "entuzjastkę postępu na- krai~c?w braterskie uczuc1a 
uki 1 wolności myśli, która ca- przyJa7..n\ do naszego nar~u. 
łe bogactwo prawdziwie kohie :Marzył o tych czasach .. ktOOY 
cych uczuć po&wię:ila sluże- oba n.as~e nar~y będą zyły w 
niu tym wysokim ideałom''. zgodzte l przyJazni. 

WiadOimo, że w osadach 

Franko już wówczas podkreś- Jego poezja jest bliska pol­
lał, że nie filozofia pozytywi:.<:- sldemu czytelnikowi i dziś. 
mu, a ,.chłop i ziemia. kt<Sra Zresztą tu na wschodzie Pol5k! 
go karmi ; polska ziemia, je~t Franko był od dawna dla wie­
tą niewzruszoną podstawą jej lu ulubionym pisarzem. Szko­
ś'wiatop::~glą.clu - podstawą do da tylko, że w ciągu 12 lat 
której sprowadzają się wsz:v· Polskl Ludowej ta·k mało wy­
stkie jej uczucia l obrazy po- dano }ego utworów. Może w 
etyckie, od której one biorą roku jubileuszowym na~ze wy 

mieszat11ych kmieciami czyli 
rolnikami byli N'emcy, a 
wśród rzemieślników przewa­
żali Poló.cy, ale Niemcy na ko­
wala mówili Szmid, na kraw­
ca S znaj der, kuśnierza naa:y­
waJi Felcarem itd. W starych 
z<Jpiskach czytatrny często, że ' 
jakas wieś powstała np. w 
XIV w. na prawie niemie-ckim. 
Oznacza to, że wieś' organizo­
wała się w oparciu o prawo 
magdeburskie lub przyjmowa­
ła je. Jako przykład niech 
posłuży al\t:t lokacyj.ny Isltrzy­
ni z roku 1352, lttóry wyjaś­
nia jak się orgó.nizowały nie­
które osady. 

Franko sam dużo pisał w .swe szczególne blaski". A(e dawnietwa wypełnią tę pc•· 
polsk im ję~yku. W arch iwum może najciekawszym jest dla ważną Jukę. Powinniśmy goo­
w Kijowie są jego w spaniale nas stosunek do Jana Kaspro- nie uczcić pamięć tego wybit­
wiersze p olskie. W polskim j<;- wipa, kiedy w 30-lecie jego nego poety rewolucjonisty. 
zyku napisał on równ.ież pJ- ś mif>rci dokonujemy rewizji wielkiego przyjaciela naszego 
wieość "Lelum P olelum" i p<)gladów na twórczofć tego narodu. '!W imię Pańsk~e, am:n .. Co wiele dziecięcych opowiadań. wybitnego poety, który na EDWARD SA'BIK dzteJe stę w c~a_s:e, z 'b~eg~em 

. . czasu up:tda, 1es!t nte Jest u-

Kaźdorazowy · sołtys będzie 
dbowią,zanv wysłać n.a wyr::ra­
wę ogólną jednego czł?wtek.a. 
uzbrojonego w pancerz t z k-o­
pią na siLnym koniu, a kmie­
c-ie obowia,zwni sq da.ć na.m n.a 
wyprawę pą dw~ s~ojce gro· 
szy (4 gr). Na w~elkte Z'lŚ sq,­
dy, które zwykły się od~ywa.~ 
trzy raz1.1 w roku, obow:aza.m 
są dać, sołtys jeden ob~ad, a 
kmie<;ie dwrt naszemu wyslan­
niko-tvi którego na te'ft są~ 
vJYśle..,;Y, olbo też zamiast .kaz 
cJer:~o obiadu ckiĄza po Wtar­
dtinku groszy (12 gr). 

I aby wieś można było prę­
dzej założyć dajemy i przY­
znajemy kmieciom wspomnta­
nei wsi zupe!nq wo!n.o~ć od 
wszeLici.ch dLa nas danm od 
daty niniejszego osiem lat od 
ról już uprawianych, a od gę­
stych lasów, kt"re trzetort k.a~­
czawać do 20 lat liczonych. he~ 
przerwy... W spraw:rch zas 
gardtowych i k.ryminal n ych! 
wielkich czy malych. d'lJemY t 
przyznajemy w~.pomnianemu 
sołtysowi i jego na~tępo::om 
wszelka, władzę sądzenta, wy­
dawania. wyroku, ska.zywanta 
i ka.rani.a, jak tego wymaga 
prawo niemieckie. 

Oprócz tego usutva.jąc ws~y­
stkie pro;wa po' s be, ktore 
ZW'lJkly stać na rprzeszkodzie 
prawu niemieC"kiemu. soltv'a. 
wspomnianej wsi, jego n~st~-
ców i tamtejszych km~ect zwat 
n iamy i wyjmujem'jl spod wsze!. 
k.iei władzy i sadów wojev;o­
dów, kasztelanów, sędzww, 
p'1dsędków i ich urzędnikóW. 
T ak, że sam sołtys i jego na­
stęp:y wezwa.ni przez nich. lub 
lctórer:~okol wiele każfLQtTazowego 
z nich wcale nie będą odpo-

Już w pierwszych latach u­
niwersyteckich we Lwow ie za 
poznał się z polskimi rewolu­
cjonistami. Prace Marksa l En 
gelsa dochod~ły tu najczęściej 
w języku p olskim. W latach 
70 i 80 Franko był najściśh•j 
związany z polskim ruchem ro 
bot.nirzym. Sarn był jednym z 
'wybitnych działaczy tego ru­
chu w Galicj.i. W 1878 roku re­
daguje we Lwowie polską ga­
zetę robotniczą "Praca". Była 
to pierwsza gazeta, która tu 
we wschodniej Galicji propa­
gowała idee naukowego socja­
li7mu. W tej gazecie ukazały 
się doskonałe artykuły Fran­
ki "Nauka i jej stanowi~ko wo 
bec kla-s pracujących" oraz 
pr(l!i(r!lm'>wy artykuł "Solidar­
noś-ci". W tymże roku Franko 
napisał bro~o:urę w p::~lskim \ę 
zyku pt. "Kateeh izm socjaliz­
mu 11aukowego". a w trzy 19-
ta późn1ei równie?: w polsk im 
je:ryku 'l<sl?i'<:e. Jd0t"a nos'la 
tytuł : .. O nracy. K.siąźka dla 
robotn ików''. 

G>00000000 00000000000000000000000000000000000000000000000000000mocnione pismem i potwier-
2dzeniem świadków. Dlatego (Cia,g dalszy na str. 4) 
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Wówczas to zawiązala elę 
m.iędzy nim i pJl!kimi rewo­
lucjonistami Czerwińs~lm i In 
glerem bliska współpra"a . Ra­
zem z nimi Franko w 1881 .ro· 
ku napisał ,,Program sócj:?.li­
stów polskich i ruskich we 
Wschodni~j Galicji". Program 
ten był pisany pod wpływem 
będącego we t .wowie Lud~i•l<.a 
Waryńskiego. W6wc7..as klero­
wał Franko pracą kół robotn l­
czych we Lwowie, w ~ryc~ 
r<'!zem nracOW" li Ukraincy 1 
Polacy. Jak później nie;,az t?oe 
kreślała gazeta .,Praca d:z:ta­
łalność tych kółek dowiodła. 
ŻP. wspólna walka o postęp U:­
kraińców i Polaków jest me 
tylko możliwa, ale i niezwy­
kle Q'Wocna. Oprócz tego Fran­
ko był aktywnym korespon­
dentem polskich gazet i c~~ J 
sopism takich jak "Tydzten 
Polski", "Przegląd Społe.::z.ny", Wt.lok w Jazowej (pow. Strzyż6w) 
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przed paroma tygodni a!Ih 
świetlic szkoln~h a trze- paruszyłam sprawę za­
ba zapytać: czy są one mag- b;vtków w rozmowie przepro­
nesem dla młodzieży, czy też wadzonej z wojewódzkim kon 
odpychE..·ją nudą i pustką? W scrwatorem. Dziś czuję się w 
czasie dyskusji mówił prze- olxlwią.zku dotknąć po rnz 
wodniczący Miejskiego Zarzą- drug; tego bolesnego tematu. 
d:1 ZMP o celach i zadaniach który nie schodzi obecnie z 

łanfaj sl4l wieJskim nieznanym nauezye1e!kom, 
n Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy star ez;vste; 
Kłania,\ się z wytyn, drukarzom, obywatelko 
RzeczypospoliteJ PolsJdeJ - Jasnej l czystej". 

JULIAN TUWIM 
(z wiersza: .,Do córki w Zakopanem") 

\ 
Dotychczas, nauczanie i wy­

niki w nauce - co wcale 
nie jest Jednozna;:zne - spQ­
tykały się z najrozmaitszymi 
:zarrutami, których przyczyny 
były niezwykle powarż.ne i wy 
~ływały ... 

Ale myślę, że najlepiej bę­
dzie, gdy pokrótce opowiem 
o nauczycielskiej naradzie. od­
bytej w ubiegłym tygodniu w 
wojewódzkim mieście Rzeszo­
wie. Te same zagadnienia 
rzenikaią całokształt nasze­

go szkolnict;va, więc obraz 
bęclZlle nosił wszystkie cechy 
tzw. typowości. J<.tk w całym 
kraju, tak i u nas nauczyciele 
ujawniali podc?:as dyskusji 
-różnorodne niedomogi, wypa­
czenia w teorii oraz w prak­
tyce pedc.gogicznei. WS>kazując 
na lch źródła l wysuwając 
celne wnioski dla należytego 
pokierowania pracą szkoły, 
która musi uczyć i wychowy­
wać. Czy to znaczy, że dotych­
czu;; szkoła nie wypełniał.a te­
go zadania? Starała slę je spel 
niać i na ogół to się jei uda­
wało. Ale tylko na ogół. Bo­
wiem szczegóły prc.cy szkolnej 
- nieraz ważkie szczegóły -
hamowały normalny tok nauk! 
:l często źle wpływały na wycho­
wawcze oddziaływanie pedago 
gów. Jak w innych dziedzi­
naoCh nas~ego życia, tak l w 
szkolnictwie nie brakło sztyw 
nych administratorów, dog­
ms..tycznych "ustawiaczy" i za 
klłamany'ch tchórzów, ktió­
rych "działalność" ujemnie za 
ciążyła na pracy szkolnej, za­
truła jej atmosferę. 

X..X Zjazd wniósł i tu prądy 
peme świeżego życia, VII Ple­
num i tu otworzyło ludziom 

dością, gdyż dotychczasowe swej odradzającej się organ!- •amów naszej prasy. Tym 
niejednokrotnie utrudniały na ~acji - ale myślę, że jednym bardziej przykre są te sprawy 
ukę, zarówno uczącej się mło- z pierwszych powinno bvć ob- -"la mr.ie, że w artykułach 
dzieży jak i pedagogom. jęcie troskl iwą opieką ·tu tej- Mycielskiego i Jana Wiktora, 
Źle wpływało: na wyniki w "zych świetlic szkolnych, czu- nmleszczanych w .. Przeglą­

na<UCe ciągła wymia>na nau- WCJI1 ie na·d zachowaniem siE; dzie Kulturalnym", ciągle po­
czycieli. Dochodziło nieraz do młodzieży poza szkołą, orga- wtarza się jeden zarzut, że '·"' 
takich absurdów, że w ciągu nizowanie wspólnie z nią naj- woj. neszowsk;m mają miei­
.-oku, bez żadnej istotnej przy- rozmaitszych i a•trakcyjnych <>ce jedne z największych l'ka!l 
czyny przerzuc&ło się ich z rozrywek, których ona tak r'ali zabytkowych. Wszystkim 
klasv do klasy, ze szkoły do nardzo pragnie. Pole do popi- przec:e:i: znana jest historia 
szkoły, ba, na•wet od przed- su szerokie - i skłonna jes- :o:amku w Baranowie jak l 
miotu do przedmiotu. Po co? tern zaryzykować twierdlenic, niszcze.iacych zespołów par­
Często odrzucano ba•rdzo do- :i:e im mniej będzie złego z<.- ~<:owo-pałacowych w Dukl i. 
bry - i uzasadniony pedago- chowania się rzeszowskiej czy Sieniawie. · 
gicznie - zwyczaj, że nauczy- młod?:ieży szkolnej, t " m lr. Zarzuty sk;erowane 
ciel uczył d::.mego przedmiotu I,Jiej pracuje rzeszowski ZMP. autoro'w tych. prz"'Z 
z roku na rok, tych samych Nauczyciel \Viadysław Sta- artykułów zmie 
uczniów. nio obrazowo przedstawił do- rzaja Pr7.ede ws?::vstkim pcd 

jazd młodzieży do szkól rze- ie<ien a<lres: !!dzic Jest i co 
A jak nieiednok>robnie wy- • rnbi W.vdział Kultury Pr~.y-

1 d ł ks t ł · szowskich. Nie był ten obraz ~·· g ą a o samo z a cenie nau- dium WRN w Rzt>szowie~ 
ń- 1· 1 ? A 1· · d 1· wesoły. Ostc.tnio np. coraz 'qc e a. no n eJ e en zap- Kiedv nrzypominam wbie ar· 
S ł · t d" częściej a~a•mu)·ą tute·J"si le-a s1ę n;;; zaoczne s u !Urn, tykuł Pawła Jasienicv (,,Nowa 
b Ogł b .ć · · karze o zapadaniu na zdrowiu Y P ę 1 1 roz.szerzyc swą Kultura") · owo mocne. słowo 

l. -' b ł · t młodzieży d oje7.dża ia.ceJ·. A w eca:ę, a ywa o, ze na ym wypowiedziane przez tow. He 
skończył. Ro akurat tak mu tymcza em jedną iedvną bur- Jenę Srbkn (ktń~e""O nsobJ"śr'e 
Uloz. on d · ł d · 1 • sę w R zeszowie. kapitalnie od "' o po z1a go zm eK- niestety nie słyszałam, może 
Cy 'nych z· ~l·a·r rz aly ~emontowa-n"' przed paru l at~ ' • e ... P ez c '' ' to zreszta lcnie.1"l ch~ralrter"-
d l. · ' 1 • k" lb zaieło woi•k'l na biura. Pre- - ' z e:n pcuno "ooene • a 0 zuiac~ z<>b.vtek. nie trudno m.' 
t Z. z· 1· st 1·ą · zydium MRN zapewne uporn-e - ,.m a. u c mu pracy w,._.obrazić ~obiP 1)o1·ecJ·a w·.·-
~ kol d d · ni się o jej zwolnienie, ze 

t sz e - · e> awano l go- ktora czv. MY. c:el~kie!!o o n .~-
dzin 1· ro·z· orak"ch f kc·· spo wz~tlędu na dobro młodzieży · n · I un 11 szych władzach l{tl1turalnvch. 
J cznych N a · 1 dojeżdżc.jącej - a poza tym .e . p. n uczycle ze Nie J·cst ono, t" w 7.adnym ""'-
Skołoszo a p~a j kole trzeba na """'alt budować dru. ~T w ' cu. e w gą bursę ... ~ nadku nie może być, dobre. 
;sL, je~<t członkiem zarządu • • • Czy jednak zwalanie całej wi-

wletlicowego ZMP, członkiem ny na Pre;wdium "WRN w R ze 
GRN, członkiem komisji oświa Sierpniowa konferencja rze-
towej, kierownikiem szkolenia szawskich nauczyc'eli miała 1~zowie je~t słu~zne l <Xl wa~­
ideologicznego itd. Kiedyż swój wysoki ciężar ga:tunko- niPjsze celowP? MniP sie wy-­
więc ma on czas nc.: podnosze- wy i wyk;;7.ar>1 . j::tk h ·· rdm żar rlaie, że nie. Dla mnie, powód 
nie swoich kwalifikacji? 1 jak- liwe serca pedagogów ma po ln•tastrofalnego stanu zabyt­
że w tych okolicznościach swej stronie s.prawa wycho- ków leży w czym 'nn:vm: w 
ma wyglądać nauczanie i wy- wania młod <:>r<·1 pok"lrn''1 'V du r?y-mś o wiele groźniPi~zym 
chowanie dzieci s~Zkolnych, cze- chu humanizmu l socjallstycz- niż poozardliwy stosunek ie:l­
mu nauczyciel musi się prze- nej moralności. Madra i zdro- nei osoby - w POWf7E'Chnej 
de wszystkim ooświęcić. w~ krytyka dotychczasowych oł)oietncści całego społeczeń-

Złą atmosferę w pracy :netod oracy w sr.kole. stanow stwa. 

usta. 
szkolnej wprowadzały inge- ::ze odżegn ani~ się o? zakl'l-! W wędrówkach po terenie 
rencie różnych czynowników, :nanla i d~ultcowoścJ. troska 1 często można spotkać tablicz-

• • • usiłujących wywierać nacisk 0 d obi'? dziecka. 0 uk.s?:tałto- ki';' ze spłowiałym napisem· 
Słusznie więc m. ln. na oceny pracy uczniów. Były wanie Je~o ~hE.Jra.kteru, o moc .Zab:vtek 1·est ~..., h 

zwracano uwag k · t k' dk" I d ł · n e załozeme fundamentów . . · · ~""'-' oc rcl'lą 

n e rem on ty Samopornoc Chło­
p-ska pr1eznaczyła go na ośro­
dek szkoleniowy - Techn:­
kum Leśne. I tu zacz.yna idę 
histo·ria o złym użytkowniku. 
Całe tcny węgla zrzuca ne ..,,, 
bramie zamkowej, zagrożony 
portal wejściowy, obiianir. 
tynku. przysypywanie żw;r~m 
trawników, łamanie zabytko­
wych drzew i wreszcie pię1<­
na kaplica zamkowa, gdzle 
użytkownik nie poczuwa się 
nawet do 7.ałatania kawałkiem 
blachy dz jury w dachu - ot.""> 
lxlga ty plon. którym obciążo­
ne jest konto Technilwm. 

Budownictwo <ir<!wniane: 
stare forty, cerkiewk• domki 
podcieniowe stają się pr7ew~­
żnie łupem okoliczne; ludno­
sci której apetyty c;ągle wzra 
sta .;ą . Najpie::w nieśmf8ło wy­
nosi się zwi~ający luźno gont 
z dachu. później opuszczoriv 
przez wszy~lkich obi".kt g-ahi 
się coraz drapieżn;ej, wywo­
:i;ac wszystko co może bvć 
przydatne w gospodarce· Cał­
kowite niezr.>zumienie ~ród 
ludności znac.:zenia i roli obie 
kt6w, na które składały się 
całe wiek; pracy twórcz~j 
nieznanych dziś już :Jrtystów. 
ułatwia w nelni tpn nrnre-iier. 
n!~rlzie przez nikog0 nie k:l­
rany. 

l 

l 
• 

praktyce. Samowola w~adz te­
renowych dochodzi . częs·to do 
tego stopnia. że nie przeszkł.l­
dza :m zburzyć obiektu, <:o do 
którego otrzymano wyratne 
rozporządzenie. że ma być 
pieczołowicie chroniony. 

Wśród zabytków Rzeszow-
szczyzny pewien procent przy­

pada na cerkiewki ukraińskie, 
kt '>rych n iezaprzeczone war­
tości historycz.ne były doc-e-
n ;ane jeszcze w czasach, kie­
cy tereny te należały do Zwią 
zku Radzieckiego. Należy 

~twierdzić, :i:e cerkii?Wki te 
przejęliśmy w stanie prawie 
tioskonałym, z kompletnym 
urządzeniem wyposażeniem 

wnętrz. 

N;ektóre z nich zaginęły 
bez śladu; nic i nikt nie jest 
w ~tanie udzielić informacji z 
czyjego polecenia dokcnano 
ich rozbiórk i ; gdzie znajdu· 
ją się ich szczątki. 

Problem inwentaryzacji ł 
ochrony zabytkowych cerkie­
wek dość często łączy się z 
zarzutem religianctwa. staw.a 
nym przez Ju<lzi , wykazują­
cvch całkowitą ignoracje w 
snrawach r.abytków. co wię-
cej, śmiem twierdzić. nie ro­
zumiejących same.e:o zm•rzenia 
słowa relig:anctwo. Trzeba 
bvłoby wreszcie raz na zaw­
sze skończyć r. teg<J rodzaju 

~ twierdzeniem. Niejednokrotnie 
cerkiewka stancwi dla nas 

i Pr7.edmiot zabytkowy, a jako 
• 1 taki winna być pieczołowic:e 
. chroniona i zabezpieczana. 
Zaś w wypadku. k iedy zaby­

. tek 7akwalifikowany jest 
·· przez Ministerstwo Kulturv i 

S7tuki oraz o<lt)owiedzialne 
władze wojewódzkie do rcz­
bif.rki, konieczna iest wtedy 

ę na on1e- ó 1 Ie wyoa 1. z arza o s1ę, pod naukow ś . t 1 _, Mm1sterstwa Kultury i Sztu-
czność właś9iwego trakto- 7.e .,nl~zdyscyplinow.a:ny" nau- Y w1a opog aa 1 ... d · d · 
wania np. nauki historii czyciel "orzJfo odciero1·ał. ""dY w młodych umysłach - cała 0

. ' a na n._ą rugą 0 Wiele Ho~zów (pow·. Ustrzyki). Cer-" ,.. . lk d ł Wlęk~zą .. Pamtw'owP Gospo k" k XIX · d · k 
ze szczególnym podkreśleniem nie ustąpi!, dając notę niedo- Wie a o nowa, w pe nym o- d t R 1 " . . - tew ·a z w. Je en z ptę 

ohecnnść kon~"rwatora - nra 
cewnika naukcwee:o, który 
oowinien sp'lrządzić fa<'how; 
;:.rotokół , bedący- ic:-nnorześme 
cennym dokumentem rlla b!l­
dawcr.ych '"1rac naukowych. 
Prawi ~> l<flżd~> naństwn stosuje 
te metodę, klt-~a jerlvnie u 
nas n ie r.najduje słusznego 
zrozumien ;a. '>'Ywoływan.ia bodźców uczu- stateczną ustosunkowanemu fiarności działaniu nauczyciel- nf:S ':0 0 ne · Tab~Jczk 1 • owe nych przyklad6w cie siolki lu-

ciowych u młodzieży. Bo do- leniowi szkolnemu. Szkoda tyl stwa. napawa oe:rnmna 0htch~. . _.w! .Je .~ówlr) ··:·newt"'Jem- dowej w woj. rzeszowskim. 
tychczas w mater'ale history- ko. że na tei konferencji dys- Ale w nowym, lep'7Ym ol~re mr~ony-m · dla mme zaś n~na Pisząc o 

7
:1hytkach. o ~ch 

cznym często nie?otrzebnie kutanci nie uiawnili nazwlsk sie tej pracy nie mo7.e b·tć c~aJa 00"''?hv konie". chro- Zgoła tragicznie orzedstn- katastrofaln ym sbmie l ko-
obciążano pamięć uczniów nie o vych in)Zerentów. s~mo bo- tak, że n auczyciel - obc"ażo- '"'Jon~go obl~>ktu. Od teJ non· wia s;ę stan zabytku, kied~· niecznei im natvchmiastow<:!i 
·zliczoną ilością fc.któw, wku- wiem powiedzenie: "więc tele- ny dzie•'atki~m najroz-na·t- bow.em ~oz~oczy_na sie u~ajo- prywatnYm machinacjom ocmocy. nie mam zamiaru 
wanych automatycznie i "wy- !onik, to jeden to drugi... 1 po- szych obowiązków dodatko- ~~;;ta!1ze~Ja mJedzy 0 W:1ema d7ielnie dopomagają władze wyliczać w nieskończoność sa­
dawanych", jakby kto pozy- tern: a jednak wy I!O (ją) prze wych - idzie do klasy pn:e- ;~: . UC]am · z których. J ~>dna miejscowe lub powiatowP-. mych tvlko -::Jrz ·czvn. al" tak­
tywkę nakręcił -sucho, nud- puścicie" - "Iie trafiało celnie męczony i niewypoczęty . Nie . Imster~two Kulturv 1 Sztu- Wiei<> takich wypadków m ia- że pragnl"łab:vm znaleźć ia­
nie, drętwo. Niech tylko wte- w wlnowajców - no, ale n~le może być tak, by nau- k:) z_ odle~ło~"! P'lru!l"t ~i10- ło miejsce na terenie powiat.L: ~ieś M7\v;ązanie. - O>i 12 :::tt 
dy trochę pamięć uc·mia za- ży przypu~zczać, że nauc-zycie- czyciel z zagrożonym zdro- ~etr?w mC> h:>rrlr.o p:omJPt'!, sanockiego czy ustnyck;egc, wojewódzki komerwator nie 
wiodła, niech mu tylko słów- le st:mą sie w najbl iższe j przy wiem miał trudności w uzys- z~ kle<!"~ noł,.,żvła swói pnd- :KiE'!",ly to orzed~tawiciele kul- ma komnlet'1f'i inwe'1tRr:vzac'i 
ko ~dzieś umknęło jak szłości. .. odważniejsi. k'l.Tlliu miejsca w san'ł1"ri11m: P~"· a drn".a (PGR) - refllnv tury handliowali drzewem 7 zqby-tków. Ch~·ba .iu;i; naiwyż­
śrubka w zawiłej, teoretycznie Nikt inny tylko oni powin- nie można tolerować obojęt- uzytkowni~ ,.dba" już z ."li- rozebranej cerkiPwki, dobiia- ~7.'1" czas opracować t•J abeca­
pozna.nej maszynerii - iuż ni decydować 

0 
postępc.ch w ności Prezydium MRN w Rze ska 0 swo.1a. nowonał)vtą ~trl- ją targu w pobliskiej knaj·· dło pracy kons"rwr~torsklej, 

cała fabryka wiadomości ule- :1auce i o nota<:h. które zaw- szowie na warunki mieszk<.- ~o~ę c?.v spichlen. Tak wła- pie. Ka7Aly nowy, rozebran:v nn?.wala j ące u~tRl ić ll!;tę za­
gała e>wal'ii. NP. w podreczni- sze mu za być wynikiem nie- niowe nau czyc;eli (którzy na- sme z~dbano 0 ,ZPmek w Ba- obiekt dawał oole do zaw<>r- hv+kó1". w:vmae-aiącvch iak 
kach szkolnych do historii P ol zwykle skrupul"lt:nej, sumien- reszcie coś tam teraz otrzy- ranowJe. 7.ost~WJ<~il'lr: kl'lrv<?<'d da zlofl'"go interesu, gdz;. naiorf'<lzej nomocy . <~ 7. dru-
ski nicktórzy nasi bohaterzy nej i sprawiedliwej oceny mali :r. .. puli" - i to uważają ne zni~7.r 7 el'lia, godne m iana wilk hył syty, owca cala. a !'iej 1~trrmy listP chiektów za-
narodowi zostali brutalnie zde pracy uczniów. za dobry początek). przestępstwa. konserwator i nrzEdslawicie1e kwalifikowanych do rozb:6r-
grado\•·ani i przedstawieni ja- o złym zachowaniu się mło- Wszystko . idzi~ u nas ku . Prze~tępstwa te pooełn~aia Prezydium WRN trorhe po- ki. Uzyskany z n iej materiał 
h.o polityczni czy s.połecznl dzieży szkolnej padło wiele lepsz~mu, w1ęc 1_ nauczyci~- n_Je tylko PGR, które nie liczą krzyczeli i ... sprawa ucichła. można przeciet zmienić w 
szkodnicy lub wręcz głuocv. krytycznych głosów. Istotnie le, Jako. czo~ow1 . pracown;-; s,~ mpełniP z ro?'T><}..-7ądzenia- stwierdzenie, że jedyną oieniadz. którerto tsk niewiele 
I'ymc;c.sem na wzorze wielu można bc..rdzo często obserwo- cy ośw1atoW1, mP.wątol!WTe m1 Prt"zvdium WRN. czuia<' władzą kompetentną w wy- w rocznym budżec ie. 
-eolskich pałriotów, no. z o- wać to na ulicach R zeszowa. przystąpili teraoz do dalszej sil'" uo7.ie1nym panem na zai- dawaniu zarządzen;a, że n- Złym niesumiennym w 
kresu powstań śląskich, pow- w kinach, parkach itd. Ale •-vra<:y z i~n~m duche~, z no- 'l1owan:vm terenie. o inny(:h biekt ;est pod ochroną. cz.'f wielu wypadkach jest" PGR, 
stania Iistonado vego czy sty- czy tu wyłącznie tylko sama ~ą ene-r:g lą 1 \vla.rą, z~ ml~de s~kodnikr~<'h CTpowiP nA;leoiei też należy go zburzyć ze jrko użytkownik cennego za­
cznim.ve~o trzpba uczyć naszą J_nłodzie;i; jest winna? Myślę, P?kolenle - n~sze kw1aty zy- h1sk.,.;~ nmku w KrllRiczyn!e wz~lędu na jego be7wartośc;o bvtku. Wyrzucajmy takicr1, 
młodzież gorącej miłości oj- ze my wszyscy jesteśmy odpo- c1a - w~uczą 1 wychowa1a. n~ - XVI-w;erznym renesanso- wość jeSit konserwator, stało szukając instytucji, które w 
rzyzny. O tym pieknie mówił _wied;.i ~lni za ;ej wycho\va.nie. o}J:VW1_1t~ll "Rze~z~pospolll.<:ł :.vvm 7abytku, U7nanym z;-1 sic w te.i chwili sloganem, wy !)ełni do~en lą wartości powie­
r,·.l knnferencji nauczyciel - W_ pierwszym rzędzie trzeba t olskleJ - jasneJ 1 C7.ysteJ · '?.den 7 naiW!>J>r1n;alsr.ych v: świechtanym zdańiem, nie ma- rzcnego 1m m ienia 1 w gcdn.y 
M. Skoczek. :.v;ną obciążyć dom, rodziców. M. W. Polsce. Z11prowadziw~r.v drob- jącym żadnego pokrycia w ~osób będą .ie użytkować. 
Podręcmiki szkolne oraz l'eż t · ł h ł · l S pro~ramy nauczania są J·uż ; . o mera.z z yc przyk a-000000000000000000000 00000000000000000000000G0000000t:V:\r.\0~ . prawą najbardziej trudną 

.... ow, na':"'Ykow, o!-Jłudy a na-g . ~ ... vvv ~ l f>St straszl'we zaniedbanie 
i .bedą pon_ral\v_iane, c~ n• uczy- wet cymzmu wynosi dz iecko. · · kulturalne, jakie ro7pant)szyło 
c1ele przyJmuJą z Wielką ra- z domu. Jest w Rzeszowie sp ro · sie wśród naszego soołecz.en-
;)00000000000000000000000000000000000000000 stwa. Dlatego trzeba położyć 
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~nu:~~;:~~1:i~r:~~ 
dz:edzinie tej du7.ą pomoc mo­
że okazać nauczycielstwo, :z-a­
czynając już od najmłod szych 
lat kształto-:vać u mło<lz-:eżv 
ooczucie pieJcna i um!łowania 
sk:orbów kultur,. narr>du. 

San kolo Zagórza Sanok 

Niechże i TWP przełam'e 
sławetne tr:Jdycje nudnych 
oeczytów i takż!' ~7eroko włą­
C7Y się do tej akcji. 

Inne zaś rozwiązanie po<łsu~ 
;'le ?od adre~em tych, którzy 
·.am ; ą prawor:>:ądność. zam­
dbuią swoiP obowiązki zawo­
dowe i społ -czne. usiłuią ro­
b ić . interesy na 7.abytkach . i 
grab ; ą nasze skarby narodo­
we. . :rakirh ludzi otwarc:e­
nazwl:mY }")rzestep·ami, ktć­

rVI!l; w inien zajać się jak 
nfl•~zy-bc i ej prokurator. 

A więc na pomoc zabytkom.! 

KRYSTYNA / 
SWIERCZEWSKA 
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POWROT czyli powieść 

Jarosława Iwaszkiewicza 
W ielkim tematem współcze- kroć zdobywało sobie najwyż szv rozdział zamyka pożegna-

snej literatury - poszu- szą cenę i najwyższy po<iz!w nie bohaterów rozjeżdżają­
kiwanym przez artystow, po- - natrafia teraz na opór wy- cych się na wsze strony wo­
stulowanym przez kryty ków. obraźni, ukształtowanej pod bec wiE'ści o wojnie. I właści­
wvcz.ekli wanym prz,ez czytl!l- naciskiem pryncypialnych. me wie rozdział te;" jest w p o-
ników - j est historia, nie ja- cief'PliWYch, gwałtownych wiEści najważniejszy - jest 
ko biografia wodzów i poii- trosk. jak gwiazda na szczycie choin 
tyków, nie jako leg,mda, nie Z nam młodego proza ika, ki, od której rozchodzą si~ 
jako zbiór anegdot o boha te- który twierdzi, że "z całej " wszystkie łańcuchy. 
rach. Nawet 111ie jako kronika Literatury zostaje tylko Szeks Ludzie, którzy latem 1914 
cierpień i strat doznanych pir i Dostojewski, i rzeczywiś- roku na Ukrain'e żegnali się i 
przez szarego człowiE'ka. H :- cie czyta tylko Szekspira i Do- rozstawali spotykają się po­
storia - jako wielka walka stojewskiego, poni=waż w dra t Fm w różnych czasach. w 
Jdeolog:i, jako d yskus.i a o sen ma tach władzy i w szaleń- różnych miejscach i w róż­
sie postępu, o kierunku dzia- stwach dekadencji, ; przed- nych postaciach - oto na 
łania ludzkiego, o kryte11iach wczesnej rewolucji zna jduje czym polega dalsza akcja po-
sprawiedliwości 'i prawdy. echo własnych dramatów wieści. Egzaltowana córkc1 
... Dokonuje się jakll.$ istotna włar,nych szaleństw. odeskiego policmajstra , która 

W powieści ,, Sława i chwa-
ła" rz.adko, rzadziej nii 
w historii , odzywają się 
armaty, rz.adko rozpalają 
się pryncypial!M! dysku-
sje od jaklich gorzały tUnY­
!>łY tego pokolenia , którego lo­
sY stanowią treść powidei 
Iwaszkiewicza . . Sława i chwa 1 
ła" jest to w ;e!kie studium 
schyłku, pokazujące )ak d,łu ~c. 
i jak żałośnie Przewleka sif; 
agonia epoki, która j~zcze !a­
tern 1914 r. ż~·ła życiem pei­
nvm i dość bezpiecznym. a 
którei strzępy już w dwa­

dzieścia lat potem ledwo wy­
st?rczałv na maskaradowy k'J­
stium. W powi eści Iwaszkie­
wicza jest nastrój podobny 
jak po balu. nad ranem. k ie­
dy to po opustoszałej: zaśm 'e 
conej sali, wśród poprzesta­
wianych m !'bli snuia ~ię po­
mP,czeni, wymięci goście. tro­
chę jeszcze pij ani, a troch~ 
już trzef.w iej ący i oróbu i ą 
bez&kuteczn:e W7,nowić pod­
niecająca euforię pierwszych 
chwn zabawy, Przywró<;ić j~j 
formę. wskrzesić jej sens. 
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przemiana gustów, odbywa się Dla ooko.Jenia gwałtowni- w 1914 r . deklamowała Błoka 
Jakaś żywiołowa selekcja li- ków powieść Jarosława Iwa~z na zebraniach młodych rewo­
terackich tradycji, ręka współ klewicza jest swego rodzaju luC'ionist6w, pozwoli się odna 
<"lesnego czytelnika (napraw- prowokacją. ,.Sława i chwa- leźć kochającemu ją bohate­
dę współczesnego!), bł'ądząca ła" •) jest pierwszą częścią rowi powieści w Paryżu. -;v 
po półkach bibliotecznych w wielkiego cyklu powieściowe- sncblstycznych kółkach w cha 
poszukiwaniu lektur:.•, oomi- go, który - już to wiemy - rakterze el!?ot.vczhej. modnej 
nie całe szeregi tomów, w któ bedzie historią pierwsze; po- F-mi~rantld. Jej brata spotl<'l 
rych współczesne pasje nie łowy na szE'go wieku . Histo- tenie ~<~m bohatE'r peliczas 1et 
znajdą echa. Wszystko co w rią! - duże słowo . Czy h isto- niej ofensywv 1920 r. ranne!!o. 
literaturze jest cenioną kied!' r:ą, tak jak ją rozumie nie- ukryte!!c w st.cdole nrzez chło 
indziej ele!{ancją. podziwianą ciE·rpliwy c7vteln ik ,,,Juliu sza pa, któr:v sprzyja ł bolszew'.­
kledy indziej wnildiwością Cezara" i ,.Bies6w"? Włąśnie i;:om - od niE'i(O otr?vma le­
usycho-logiczną, wrażliwością i wręcz odwrotnie: ,.Sława i gat ideologiczny: broszu::-ę 
,dębią, które inne pokolenia chwała" , którnj akcja rozpo- Lenina. 
uczyla sztuki przeżywania . czyna się na parę tygcdni On sam, bohater powieśc:. 
sprawności oke i pami~ci, przed pierwszą wojną świata- hrab~a .J~nu~z My~zvński. ':>0 
dzięki której zastygły w wą, a kończy na parę lat utrac:e ukraiń~kie~o domu od 
ksiażkach formy m inionych przed drugą wojna świaiow>~ najdzie iE''!O naJTl iast~? w pr>d­
kultur i zam'e-rzchłych obvc7.a w~druje poprzez dziej!:' tvch ,.,ars?awskim folwarc7ku. Za­
JÓW - wszystko to, co tyle- dwudziestu lat bokami. Pierw nim to ~ię stanie, przyjd zi e 
~000000<;;;;;;;:;;;, ;;;;;;;;;::;;;;;;;;;;;:;;;;, ,:;;;,;:;, :;;;,;;;;;:,;;;,;;;::;;;:;:;:: ,:;;;,;:;, ;;;:;;;;; .. ;;;.,:;;;""';;;:;;:lOt;;;:;;:;;;;;;;;:;;;,;:;,;, ;;, :;;;. ,;;;,;;;::;;;;;;:;;:;:;;;,;~, m u o d być b a .iron i c z n ą w ę-

Powieść Iwaszkiewicza na­
wiązuje do tradycji n iepopu­
larnych wśród współczesn'!i 
op'nii literackiej . Do trady~j: 
p isarstwa, którego natchnie­
ni em j est tylko parnieć - pa­
mięć oka utrwalająca kształ­
tv. gesty, barwy, l pamięć 
s~rca utrwalająca wzrusze­
n;a. Powieść ma charakter -:>­
pisowo-liryczny. skł'lda się z 
nastrojów i plotek. Powiedzi E­
łem już. że :>rowokuie - pro 
wakuje właśn i e swoją oryn­
cypialncścią, swoją niechęc :ą 
do je dnoznaczności, swoją re­

Co ten gość toalet zamyśLony? 
- To kie-rowmk kina . myśli 

jak się ckMtać 114 p ierwszy 
$ea11.s dlo " Z<>rzv". 

NA DANCINGU 
No, czy trzeba !eprsuQO 

kiTta? 

JAK POWSTAlVAŁA WIES 
niemieckim na • praw1e 

(Ciąg dalszy ze str. 2) Rozbudowa wsi zE-częła się po 
wia.daH, że tyLko wObec ruzs !u b obydwóch strona ::h Wisłoka 
'tA1 Mszvm sądzie według wy- PoniewB>ż w Krościeoku wszys 
.tej w,<;>pomni.<:wego prawa nie- cy koloniści zaczynali od kar­
mieckiego obowiązani będq od czowamia, więc uzyskali zwol­
powiadać, kmiecie zaś oipP· nienie od wszeileich d a<n m na 
wta.da.ć będq wobec sottvsa le.<t 20 czyli do roku 1370. Zwy­
Wspomnia.nej wsi. czaie-m Ówczesnym w środku 

Na świadectwo tej ,pieczv z~t · wsi ustawiono słup a w nim 
wieszono u niniejszego do'cu- 20 kołków ozna.czających l ata 
mlmtu naszą większą pieczęć wolnizny. Co roku wybijano 
!królewską. _ ie?en kołek. Po wy_b'?iA:t :vs-zys 

D ziato się w San.oku w d n itt tk1~~ .k<>łk6~. mus1ell lUZ ko­
lna Wrócenia św. Pawia roku Ion1sC1 r;>łac1ć czy_nsz, . alt; zre: 
Pańsk!ego tysięcznego trzech. s z tą by h to w o lm kmi.ec .e kr? 
setnego p:ęćdziesia,tego dru- lewscy. Władzę nad n um spr .. 
giego". wował jedynie sołtys dzied'l.icz 
\V,vżej pod:my a1kt lokacyj- n y, a wszelkie &t>orY i spra­

ny ~skrzyni z~a·k.omicie uzu- wy karne rozpatrywał i ~ą-
pełma wyobrazen1e Jak orga- . , . . . 
nizowano osadv na praw:e n :e- dzlł wspolme z siedmioma ła-
mieckim, a rÓwnoc~nie do- w nikam! wybieranymi przez 
wodzi, że termin przyjęcia u- gromooę. 

Obie wsie należały oo fol­
we.rku w Besku. Na sądy wiel 
kie przyjeżdżał delegat dóbr 
królewskich. Odbywały się o­
ne zwykle w karczmie sołtysa 
lub w kmiecej izbie. 

WAWRZYNIEC KUSNIERZ 

drówkę po Europie w po-Szu­
"l{iwaniu utraconei równowa­
~i: będz;e więc Paryż, .!(dziP, 
oook córki odeskiego polic­
majstra brylującei w arty-
stycznych salonach. odnajdz:e zerwą . I swoją łaf.(odnośc:ą 
się córka odeskie!{o dozor c:v wobec wszy'StkiE'go, co ludz­
- obecru;e amerykańska śpie . k ie. 
waczka. Bodajże ta łagodność jest jej 

ukrytą ideologią. Iwaszkle-
Faryż fascynujący 1 nie- wicz jest pisarzem łagodn:vm 

zdrowy, gdzie nowor.vsze do- i wyrozumiałym: któż ośmie!l 
Jadają resztk; po XIX wieku, się sądzić - zd ::tj e ::;.ię mó"~ić 
a prawdziwi artyści spalaJ ą póki życie trwa? I w tym la­
się w poszukiwaniu nowej i- godn:vm prze7egnaniu wszyst·· 
dei, nowej .formy, nowego ce- kich bohaterów. którzy ruszy­
lu . Będą N'emcy, g,jzie stu- li na sz~lon:~ wedrówkę p o­
denci w haftowanych deklach przez bu!7e XX wieku. je:;t 
słuchają Wagnera z podejrza- je~:>czE' jeden powró1 do u­
nym podniecen;em i uczą si ę kraińsldego lata - do astat­
rozróżniać nordyków od nie·· niego lata miniom•i epok;: bo 
nordyków. Będzie wreszcie oto koszmar dwud zi ~?stu lat 
Polska, .t(dzie na tej dziwacz- jawi nam s!e tak ściszony : 
ne.i re ~tówce wykruicnej z zama zany, iakby był ~nP.m 
trzech zaborów ostatni szla- czyimś. przesp a nym którejś 
gon dokona ostatn1ego roko- !=:pokojne.i. dusznej 1'\0C:V .1a 
zu, po czym rozpocznie się tei przedwo' ennei i przedre­
drobnomieszczańsko - drobno- wolucyjnej Ukrain ie. 
ziemiallSka praca organicz~ Inaczej: oow;eść Iwaszkie­
na, podsycana ;deologią wicza. to p ~ łn:v przyj aźni i 
sprzed pięćdziesięciu Jat. Wte- wsoółczucia e:est eP<>ld . która 
dy i na$z bohater os iądzie na przeszł:~. dla eooki, która bu­
swojej resztówce, aby uda- rzy sie i tnva. 
wać, że powróciło c0ś z tęgo. ANDRZEJ KIJOWSKI 
co zapadło się w nic<"ść dn ·,. 
pierwszego si<>rpnia 1914 ro­
ku, kiedv to 5kończył się na 
dobre XIX wiek. 

•) Jarosiaw lwa.sdl:iewicz -
"Sława i chwała". PnY 1959 

tera.:: opowi em ci, jak zaczęto budm.LNJ.Ć k.ino "Zorza". By­
Lem wtedy Jeszcze młody .... 

stroju opa•rtego na prawie 
magdebur.;kim n ie jest rów­
noznacLnY z PO'WStaoni"'JTl osa­
dy, gdyż I krzynia jadw ose.da 
zwana Obrwinowa istniała 
pr zed 13.12 i. już za•pe wne pa­
rę dzieslątek lat. Z biegiem 
czasu Obrwino •ą n 'lzvwano 
l skrz:)-ma Wola i w końcu u­
staliła się nazwa I. krzyn ia . 
W roku 1352 Jakub Iskra ze­
brał grupę Niemc&w i use.do­
wił ich w istniejącej już 06a­
dzie, na prawie magdebur­
skim. 

Lk!rzynia jest jakby prze­
dłużeniem Krościenka. Wyglą­
r!ęm i S<Posobem zabudowania. 
l~krzynia przypomi.nc> Kraś­
cienko, z którym od prze;zlo 
600 lat dzieli dolę i niedolę. 
Cała ta okolica była zalesJona 
i stanowiła trudn'! do przeby­
cia puszczę. Zwierzy n;:. taka 
iak wilk, dzik. jele!l i rogacz, 
ryś, niedźwiedź , a na-wet tur 
miała na ziemia·ch dzisiejszego 
pO!Wiatu krośnieńskiego swoją 

"Tajemnica dzikiego szybu(( 
czej i wtłaczaniu jej w cia­
sne ramy szkolnego życia . 
Konflikt dyrektora szkoły z 
nau~zycielem, kochającym 
szczerze młodzież, r ozumie­
jącym ją, popierającym pęd 

stałą O<:l toję. 
Ziemie dzisiejsze~<> Kraś­

cienka Wyżnego i ! skrzyni by­
ły własnością królewską. Kro­
śc;ienko Wyźne leży w dol in'e 
\Visłoka po obydwóch .stronach 
rz.eki. Sama dolina rozciąga 
się na wy~o·kości 267 m npm. 
:bomy sz~rcguią SJ:ę wzd!q·:: nro 
gi powiatowej i grome.dzkiei, 
które w pewnym · oddaleniu 
od Wisłoka idą po obydwóch 
jego stronach pn..ez całą wieś. 
Po lewej ooludniowei stron;e 
Wisł0ka teren łagorlnie pod­
n i się w stronę Targowisk 
i Lężan, natomiast po stron'e 
prawej, północnej, ro?.si&dla 
się Gór;t Marynkawska ciąg­
nąca się pa.;;mem prawie 
1-or-zez całą wieś. Z góry tej roz 
ta.cza się wspan iały widok n<. 
wieś i okclicę. Na górze Ma­
ryn.kowsk iei najwyższy punkt 
je:;zcz" dziś nazywa się ,.Pa­
tria". Ta.m zc.ooewne pa•lono 
wici, gdy grOIZao n iebezpie-

K aidego nowego filmu 
Wandy Jakubowskiej o­

czeku jemy jako pewnego ro­
dzaju evenemen.tu artystycz-

nego. Znana widzowi jeszcze 
sprzed wojny założycielka p o 
stępowej grupy filmowców 
pod nazwą "Start", którego 

Scena z filmu 

celem bylo przechvsta >ienie 
się wszelkim hurra - pa trio 
tycznym kiczom o ułanach -
chłop~ac h malowa·nych cr.y 
dworskiej panience i innych 
ckliwo-sentymentalnym histo 
ryjkom, zara z w pierwszy~ h 
miesiącach po zakończen:u 
wojny zaswkowala św.at 
swym nowym dziełem "Ostat 
ni etap ", nagrodzonym w M a 
riańskich Łaźniach. Przrr.c­
minam sobie nawet słowa 
znanego krytyka filmowe~;o 
Georges Sadoula, który op.u­
szczając salę kinową , w któ­
rej odbyła się premiera "O­
sta tn iego et::tpu" pow;edział: 
.,Ze zdumien iem i radoś ci ą 
odkryli 'my i tnienie polskiej 
kinematografii". Ja kubow­
ska. realizują-: obraz o p :mu­
rych latach w oboz' e, marry­
ła o innym fil m ;P .. p ogodn ym 
i wesołym, c, pra(!y i odbll ­
dowie. o tańcu i śpiewie, o 
miłości, o czym chcecie, ale 
nie o tym lagrze". Jedna k 
fi lm o lagrze musiał p:lwst<~ r 
i mu siał prze~azać praw-dę 
ludzką , prawdę ostrzega iącą 
pr?ed nowym niesz~zęfci em. 

D npiero w ro'cu 1056 z ma­
r7eń tych zrodził się o!Jraz 
o życiu pNWdn:vm i we-<.olvm, 
o .sp rawa ~h i trw:k~~h d nia 
c<xhien nego - " Ta jemn 'ca 

dzikiego szybu". Parniętając 
słowa Jakubowskiej .i oglą­
dając film o małych urwi­
sa~h odnoszę \\rażenie, że 
:r;nany filmowiec potraktowa ł 
sprawę młodego pokoleni::t z 
nadzwyczajną serdecznością i 
ciepłem. 

H istoria gromadki rozhu­
ka nych łobuziaków z Vl 
klasy - to rozsłoneczniony 
obrazek, który promien iuje 
radości ą życia . BezpretensJo­
nalna fabuła , op:>wiadaiąca 
o perypetiac h Franka i Kar­
li · a , starych znajomych z 
"Opowieści Atlantyckiej'', 
którzy zaplątali się w af r ·q 
szpiegowską. nie intrygu j 
(z góry wszys<:y wiedzą, że 
samotny osobnik, który 
wędru je po chodoikach 
o~>Uszczonego szybu, oka-
7e się uczr'wym crło·"il'­
kiem), a le stwarza wszelkie 
ce-::hy prawd op:xlobień-t \\'a . 
Có7. to h rwiE'm n ie m"·' ~ ~-:n 
wytwo!7yć w w obraźni 12 
· 13-letn ich w:vrostko v? M~m 
wr;~żenit>, że tym \daśn;e 12-
gadnieniem ?a.'ela s·e pnet:e 
w • Z)'IS tkim Wanda Ja:-wbo·,,·­
s-ka . 

Fiim uderza śmiało w no­
nl•ractwo, wyst~;puje przE"':w 
stłumieniu swobod y mi odzie:'! 

do n ,ezwyluych przygod, 
jest potraktowany z dużą 
dozą ironii. śmiesznie 
pompatyczny i nadęty 

swej pcwadze yglą-
da stary d yrektor. zwolennik 
absolutnego rygoru i porząd­
ku w swojej szkole. Wydaje 
m i się, że na szczególną U\\'B 
rf,ę Z'l l1,1gui:! s~~nv w któr;ch 
solidarno<'ć całej klasy. wy­
raio!'la w keń owym , p:ę'.<. ­
nym czynie. pJmaga młode­
m u entuzjaś~ie nowych me­
tod nau~zania do kcmty!'lu­
owania jego pra 'Y 

Maly Mik:a je"t zach ·~a­
ją~y \\' roli ucznia - zakały, 
który nare>z~ie zrozumiał. że 
przyg0da to jes~~ze nie \ -;zy 
stko w życiu. Jego ptJ culo­
wata. w•e:znie umorusana 
t\"'!'lr~vroz"f=ł n ~ ... or:-o'ko roz­
W'łrtvch o~za~h wzbu{!za za­
ufaniE'. ~"' m lcrly nan·zyciel 
ma rac~ę twierrl7ąc, ż" 1.-l a;'l 
nie 'e~t ro:z,uyrr•onn. a1<> w 
p(' l.,; Qf)C('n':;~ 'fl~a lconin•z­
nn<r tak nauki :ak i przy­
god '· 

Sek ret powodzenia filmów 
W<>ndy Jakubowskiei leży 
ukaza niu szare~'J dn'a, _ hną 
ce'(o właśnie p"god'1. rado­
ścią życia i wielką ,.~a'"~<ł 

K. s. 
czeństwo. ~--------------------------------------------------------------------------------------·----------------------------------------------------~ 
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